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			Roz­dział 1

			w któ­rym robi się wszystko, aby ura­to­wać ofiarę

			– Nie od­dy­cha – po­nuro stwier­dził Dok­tor Gaw­ron. – Spró­buję sztucz­nego od­dy­cha­nia me­todą dziób-dziób. Na­dziei prak­tycz­nie nie ma. Ale będę wal­czyć o jej ży­cie do końca.

			Od­wró­cił się, roz­po­starł skrzy­dła, na­brał po­wie­trza i przy­stą­pił do walki o ży­cie. Przy­warł swoim błysz­czą­cym jak stal dzio­bem do jej dzioba – mar­twego, żół­tego, ostrego. Przez kilka se­kund sły­szeli je­dy­nie ryt­miczny od­dech Gaw­rona: wdech–wy­dech, wdech–wy­dech… Ona ani drgnęła. Le­żała na mięk­kim śnież­no­bia­łym dy­wa­nie z to­po­lo­wego pu­chu, z szyją wy­krę­coną pod dziw­nym ką­tem i z za­cią­gnię­tymi błoną nie­wi­dzą­cymi oczami, utkwio­nymi w su­fit ozdo­biony mi­sterną mo­zaiką z czar­nych ka­mycz­ków i szkar­łat­nych płat­ków dzi­kiej róży.

			Po mi­nu­cie, gdy już pra­wie stra­cili na­dzieję, na­gle się po­ru­szyła. Roz­le­gło się ochry­płe, zdu­szone gda­ka­nie.

			– Kim ja je­stem? Gdzie ja je­stem? – wy­szep­tała kura. – Czy to niebo? Czy to raj?

			– Żyje – ode­tchnął z ulgą Bor­suk Star­szy. – To nie raj – zwró­cił się do niej. – To li­sia nora. Tak się cie­szę, że pani żyje.

			– Kim ja je­stem, gdzie ja je­stem? – po­wtó­rzyła kura i za­kasz­lała.

			– Kury są ra­czej ży­wotne – ode­zwał się Bor­su­kot. – I tępe. Sły­sza­łem, że kiedy od­gry­zie im się głowę, da­lej bie­gają wte i we­wte, bo nie ro­zu­mieją, że już jej nie mają…

			– To panu na­le­ża­łoby od­gryźć głowę za po­dobne słowa! – obu­rzył się Dok­tor Gaw­ron. – I pani – zwró­cił się do Li­siczki – za to, że o mało jej pani nie za­biła. Kury to de­li­katne i bar­dzo wraż­liwe istoty! Ich ży­cie jest bez­cenne! I tak ła­two je im ode­brać! Na­wia­sem mó­wiąc, ten przy­pa­dek był prak­tycz­nie bez­na­dziejny…

			– Gdzie moja głowa?

			Kura pod­nio­sła się i chwiej­nie prze­szła kilka kro­ków po dy­wa­nie z to­po­lo­wego pu­chu.

			– Nie wolno pani wsta­wać! – za­wo­łał z prze­stra­chem Dok­tor Gaw­ron. – Jest pani jesz­cze bar­dzo osła­biona. Na­wia­sem mó­wiąc, prak­tycz­nie nie miała pani szans! Ale ja za­wsze wal­czę do końca, ro­bię dziób-dziób… – sap­nął z urazą.

			– Dzię­kuję, dok­to­rze – po­wie­dział Bor­suk Star­szy. – Ta kura prze­żyła dzięki panu.
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			– Ta kura prze­żyła dzięki temu, że mam za słaby chwyt – za­pro­te­sto­wała Li­siczka. – Słabe szczęki. A szczęki mam słabe, bo jem tylko wa­rzywa. Choć prze­cież je­stem dra­pież­ni­kiem… Och! Za­pa­sku­dzi mi dy­wan!

			– Dra­pieżne wa­rzywa… – wy­mam­ro­tała kura i przy­spie­szyła.

			– Ostroż­nie, zo­stał utkany na za­mó­wie­nie! – pi­snęła Li­siczka, ale było już za późno.

			Kura do­tarła do okna i we­tknęła dziób w ozdo­bioną frę­dzel­kami z ol­cho­wych ko­tek cie­niu­teńką pa­ję­czy­nową fi­rankę, na­cią­ga­jąc i rwąc sre­brzy­ste nitki. Za­plą­tała się, za­częła ma­chać skrzy­dłami i prze­wró­ciła sto­jący w ką­cie wa­zon z bu­kie­tem z ga­łą­zek ja­łowca i klo­no­wych li­ści.

			– Trzeba było tre­no­wać szczęki… – szep­nęła Li­siczka.

			– Ty chyba w ogóle nie czu­jesz się winna? – Bor­suk Star­szy z obu­rze­niem na­stro­szył sztywne wąsy.

			– Oskar­żyć bez­bronną pu­szy­stą dziew­czynę może każdy. – Li­siczka za­trze­po­tała ru­dymi rzę­sami, za­drżał jej pod­bró­dek. – Ale o co… o co je­stem oskar­żona?

			– O na­paść na zwie­rzę – po­nuro oznaj­mił Bor­suk. – I usi­ło­wa­nie za­bój­stwa.

			– Na zwie­rzę?! – prze­ra­ziła się Li­siczka. – Co też pan opo­wiada?! Nie na­pa­dłam na zwie­rzę, tylko na kurę.

			– Na­pa­dają… – po­wie­działa omo­tana fi­ranką kura.

			– A kura to co? Nie zwie­rzę? – zdu­miał się Bor­suk.

			– Oczy­wi­ście, że nie! Zwie­rzęta to ja i pan. Miesz­kańcy lasu, dra­pież­niki…

			– Ja nie je­stem dra­pież­ni­kiem – za­pro­te­sto­wał Dok­tor Gaw­ron.

			– Nie­ważne – ucięła Li­siczka. – Dzi­kie, le­śne: to są zwie­rzęta. Zgod­nie z pra­wem Da­le­kiego Lasu dzi­kie zwie­rzęta nie mogą zja­dać sie­bie na­wza­jem. A kura to ptak ho­dow­lany. To nie zwie­rzę, tylko ofiara. Dra­pież­nik ma prawo ją…

			– Ale to… – prze­rwał jej drżą­cym gło­sem Gaw­ron – to czy­ste… be­stial­stwo. To… dzi­czyzm! Po­dział zwie­rząt na le­śne i ho­dow­lane! Na zwie­rzęta i nie­zwie­rzęta! W taki spo­sób można dojść do… no do cze­go­kol­wiek! Na przy­kład do tego, że wszyst­kie ptaki, nie tylko ho­dow­lane, to ofiary. I dra­pież­nik ma prawo je… – Dok­tor Gaw­ron spa­zma­tycz­nie prze­łknął ślinę. – Każde ży­cie jest bez­cenne! Gdzie jest po­li­cja?!

			Bor­su­kot spu­ścił oczy i za­czął uważ­nie przy­glą­dać się pa­zu­rom swo­jej przed­niej pra­wej łapy.

			– Dzi­czyzm nie przej­dzie – su­rowo oświad­czył Bor­suk Star­szy. – Dra­pież­niki nie mają prawa za­bi­jać kur.

			– Za­bi­jają… – po­wie­działa kura i zmru­żyła oczy.

			– Prawo Da­le­kiego Lasu nic nie mówi o ku­rach – za­pro­te­sto­wała Li­siczka.

			– Ale mówi o nich prawo wsi Łow­có­wek! – ryk­nął Bor­suk. – Mówi, że każdy miesz­ka­niec Da­le­kiego Lasu, który po­rwie lub za­bije zwie­rzę wiej­skie, ka­rany jest roz­szar­pa­niem!

			– Roz­szar­pa­niem…? – Li­siczka zbla­dła.

			– Roz­szar­pują… – za­gda­kała kura.

			– A je­śli wła­dze Da­le­kiego Lasu nie wy­da­dzą win­nego, wieś przy­syła sforę psów – kon­ty­nu­ował Bor­suk. – Wiel­kie Po­lo­wa­nie: oto co nam grozi, je­śli nie wy­damy cię Łow­ców­kowi, Li­siczko. Ro­zu­miesz to? Ro­zu­miesz, w ja­kiej zna­leź­li­śmy się sy­tu­acji?!

			– I pan… mnie… no… tego… wyda na roz­szar­pa­nie? – Li­siczka za­drżała. – Bez­bronną pu­szy­stą dziew­czynę…? Która nie wie­działa… nie spo­dzie­wała się… Któ­rej, swoją drogą, funk­cjo­na­riusz po­li­cji po­zwo­lił troszkę za­du­sić tę kurę? – szlo­chała.

			– Kury du­szą, kury du­szą… – gdak­nęła kura.

			– Funk­cjo­na­riusz po­li­cji? – Bor­suk spo­chmur­niał. – Kogo masz na my­śli, Li­siczko?

			Bor­su­kot ner­wowo za­ma­chał ogo­nem.

			– Ku­ry­du­szą, ku­ry­du­szą, ku­ry­du­szą!

			– Pa­cjentka ma atak hi­ste­rii – po­in­for­mo­wał stra­piony Dok­tor Gaw­ron.

			– No to niech pan ją uspo­koi, dok­to­rze! – po­wie­dział ostro Bor­suk.

			– Pro­szę, śro­dek uspo­ka­ja­jący. – Dok­tor Gaw­ron z urazą wy­grze­bał ze swo­jej wa­li­zeczki spory owoc głogu i wsu­nął go ku­rze do dzioba.

			Bor­suk Star­szy spoj­rzał na li­sicę, a po­tem na Bor­su­kota.

			– O ja­kim funk­cjo­na­riu­szu po­li­cji mó­wisz, Li­siczko?

			– O tym. – Li­sica chlip­nęła i wska­zała Bor­su­kota. – On mi po­zwo­lił.

			– Na­prawdę po­zwo­li­łeś jej za­bić kurę? – Bor­suk Star­szy zgar­bił się i jakby zma­lał przy­gnie­ciony roz­cza­ro­wa­niem. – Gdy mó­wi­łeś o tym sze­fowi ochrony Łow­cówka, uzna­łem, że po pro­stu chro­nisz Li­siczkę. A ty… na­prawdę?

			– My­śla­łem… Chcia­łem… – Bor­su­kot zmru­żył oczy. – Li­siczka obie­cała zło­żyć ze­zna­nia w za­mian za prawo do za­du­sze­nia… wiej­skiej… kury… tylko jed­nej… Po­my­śla­łem, że to za bar­dzo nie za­szko­dzi.

			– Ja­koś mi duszno – po­wie­działa kura i za­snęła.

			– Coś ty na­ro­bił, Bor­su­ko­cie? – spy­tał za­ła­many Bor­suk Star­szy. – Gdyby Li­siczka po­peł­niła zbrod­nię z głu­poty, po­wo­do­wana swoim dra­pież­czym in­stynk­tem, cała od­po­wie­dzial­ność spo­czy­wa­łaby na niej. I ja­koś by­śmy się do­ga­dali z Łow­ców­kiem… Ale je­śli da­le­ko­le­ska po­li­cja wy­ra­ziła zgodę na prze­stęp­stwo, jakby na­pa­da­nie na wiej­skie zwie­rzęta było dla nas czymś nor­mal­nym, sprawy mają się zu­peł­nie ina­czej. Te­raz Łow­có­wek bę­dzie uwa­żał wszyst­kich miesz­kań­ców Da­le­kiego Lasu za nie­bez­piecz­nych. Jak mo­głeś?! Roz­pę­ta­łeś Wiel­kie Po­lo­wa­nie! Po­leje się krew. To bę­dzie be­stial­ska rzeź.

			– Je­śli po­zwo­li­cie – uprzej­mie wtrą­cił Dok­tor Gaw­ron – je­stem ka­te­go­rycz­nie prze­ciwny po­lo­wa­niu. Mu­simy unik­nąć be­stial­skiej rzezi. Być może to, że mimo wszystko udało mi się ura­to­wać ofiarę… to zna­czy tę biedną kurę, po­może nam do­ga­dać się z Łow­ców­kiem?

			– Nie są­dzę. – Bor­suk po­krę­cił głową. – Much­tar po­wie­dział…

			– Kto to jest Much­tar? – z prze­ra­że­niem za­py­tała Li­siczka.

			– To ich szef ochrony. Ja­kiejś nie­przy­jem­nej rasy, chyba bok­ser. A może wil­czarz. Albo ja­kiś mie­sza­niec… Dok­to­rze, znaj­dzie się u pana jesz­cze je­den owoc uspo­ka­ja­jący? Dla za­trzy­ma­nej Li­siczki… Much­tar po­wie­dział, że jest im wszystko jedno, czy kura żyje czy nie.

			– Pro­szę? – zdu­miał się Dok­tor Gaw­ron. – Jak to wszystko jedno?

			– Po­wie­dział, że i tak zro­bią z niej zupę – wy­ja­śnił Bor­suk.

			– Okro­pień­stwo! Czy­ste be­stial­stwo! – Le­karz spoj­rzał na śpiącą kurę: oku­tana fi­ranką wy­glą­dała jak nie­mowlę. – Biedna pta­szyna!

			– Wiem! – wrza­snął Bor­su­kot. – Wiem, jak ura­to­wać Da­leki Las przed po­lo­wa­niem! Chodźmy na po­ste­ru­nek.
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